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Ankieta

Jacek Baluch

O grom nie  ucieszyłem się z zaproszenia  do swoistej ank ie ty  „Tekstów D ru g ic h ”, 
a jeszcze bardziej z samego jej zorganizowania. O d lat bowiem tw ierdzę uparc ie ,  że 
gdyby wybrać sto prac  polonistycznych uznanych  przez nasze środowisko n a u k o ­
we za najlepsze czy najważniejsze, będzie  wśród n ich  więcej prac  dok to rsk ich  niż 
habil itacyjnych! I oto pomysł „Tekstów D ru g ic h ” daje mi szansę empirycznego  
sprawdzenia  tej mojej tezy.

Sam na tom ias t  postanow iłem  w wybranej dziesiątce  um ieścić  te prace, które 
w śród m oich własnych le k tu r  polonistycznych znalazły  się w pozycji uprzyw ile jo­
wanej.

1. Pierwszą pracą li te ra turoznaw czą, k tórą  czyta łem -  w w ieku  12 lat (1952), 
była Poetyka opisowa M arii  Renaty  Mayenowej. N auczy łem  się z niej liczyć zgłoski,  
rozpoznawać trocheje i am fib rachy  oraz rozróżniać synekdochy  od m etonim ii .  
Książkę tę znalaz łem  w bibliotece mojej Mamy, po lonistk i,  co dobrze  świadczy
0 am bicjach  i poziom ie ówczesnych nauczycieli,  k tórzy na G órny  Śląsk przybywali 
z M ałopolski jeszcze przed  wojną dla wsparcia  polskiego szkolnictwa na Śląsku
1 współtworzenia  tu  nowej polskiej in teligencji.

Konsekwencją tego wczesnego w ta jem niczen ia  w poetykę było to, że kiedy 
w 1960 roku znalaz łem  się jako s tu d en t  bohem istyk i w Pradze  i w an tykw ariac ie  na 
ulicy Kaprovej zobaczyłem trzytom owe Kapitoly z  ćeske poetiky , n ie żałowałem 
50 koron, żeby na tychm ias t  kupić  to podstawowe dzieło Jana  M ukarovskiego, do 
dziś ozdobę mojej bohem istycznej biblioteki.

Po la tach  ta droga zatoczyła lu k  i znow u czyta łem profesor M arię  R enatę ,  ale 
tym razem jako au to rkę  Poetyki teoretycznej. I ta lek tu ra  była p on iekąd  z a m k n ię ­
ciem mojego s truk tu ra lis tycznego  wykształcenia.

2. Ale wcześniej -  żeby powrócić do po rządku  chronolog icznego  -  tuż po m a t u ­
rze kup iłem  sobie R zecz wyobraźni K azim ierza  Wyki i o g rom nie  się dziwiłem, cze­
mu w ten sposób nie pisze się o poezji w p od ręczn ikach  szkolnych. N iew ątp liw ie  
zasługa to „K azia”, jak nazyw aliśmy naszego Profesora, że p rzez długie  lata mój 
dorobek naukowy koncentrow ał się wokół spraw  poetyckich. A jak ucieszył się 
Kaziu, kiedy w konkurs ie  K lub u  „Pod Jaszczu ra m i” w ygrałem  kon k urs  na pastisz 
Leśmiana! „Nie w ie d z ia łe m -p o w ie d z ia ł  wręczając mi dyp lom  (z p odp isem  swoim 
i profesora Markiewicza) -  że pan  również upraw ia  tę sz lachetną  zabawę li te ­
racką” .

3. Z opóźn ien iem  czytałem książkę M ichała  G łowińskiego Poetyka Ju liana  Tu­
w im a wobec tradycji. Słyszałem, że au to r  książki tej nie lubi -  trudno .  Ja uw ażam  ją
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za wzorową pracę doktorską . D o k to ra t  bow iem  pow in ien  w m oim  p rzeko nan iu  
rozwiązywać jakiś p rob lem  „pow tarza lny”, czyli do rozw iązan ia  zag adn ien ia  p ro ­
ponować klucz, k tóry  m ożna nas tępn ie  stosować do  podobnego  m a te r ia łu  po to, 
żeby o analog icznych  p rob lem ach  mówić jedno litym  językiem, udosko na lany m  
przez  ko nfron tac ję  z nowym m ater ia łem . T a k  pos tępu je  się w n a uk ach  p rzy ro d n i­
czych: nową teorię  czy nowy sposób op isyw ania  zjawiska bad a  się na kolejnych 
„eg zem pla rzach”, k tóre  teorię  tę po tw ierdzają ,  pozwalają  ją udoskona lić  i w k o n ­
sekwencji ogólnie  stosować. Myśląc o książce G łow ińskiego boleję, że tego zwycza­
ju nie m a  w hum anis tyce .  Pow inna  była po niej powstać seria książek, w której za ­
m ias t  poetyki T u w im a  pojawiłyby się inne  poetyki,  co z czasem  pozwoliłoby stwo­
rzyć syntezę, za ty tu łow aną  -  pow iedzm y -  Poezja X X  w ieku wobec tradycji.

We w stępie  do tej p racy została też  s fo rm ułow ana  kluczowa d la  mojego pokole­
nia naukow ego teza, że o wartości dzieła  naukow ego decydu je  w ostatecznej in ­
s tancji jego s t ru k tu ra  teoretyczna.

4. Pociąg do liczenia głosek i za in te resow an ia  wersyfikacją  spowodowały, że za ­
czytywałem się w Próbie teorii wiersza polskiego. M oje w ta jem n iczen ie  w po lonistykę  
było już w tedy  tak  zaawansowane, że jako pracow nik  UJ byłem  nawet sąs iadem  a u ­
torki,  pani profesor  M arii  D lusk ie j ,  w d o m u  profesorów, słynnej „T rum nie” , czar­
nym na ro żn ik u  przy  zbiegu Alei Słowackiego i Łobzowskiej.

5. Główne problemy wiedzy o literaturze w śród  m oich  le k tu r  zajęły miejsce szcze­
gólne: chodziłem  na wykłady profesora M ark iew icza  z teorii  l i teratury , k tórych 
efek tem  była ta w łaśnie  książka, po raz pierwszy więc „w idzia łem ” , jak powstaje 
dzieło naukowe. W ykłady  te były nota bene nieobowiązkowe! Tak, ukończyłem  s tu ­
d ia  polonistyczne, w k tórych teoria l i te ra tu ry  jako o d ręb ny  p rzedm io t  nie is t ­
n ia ła . . .  I n ik t  nie kazał mi później „wyrównywać różnic  p rogram o w y ch”, co 
w świetle  tego mojego dośw iadczenia  uw ażam  do dziś  za czystą szykanę wobec s tu ­
dentów, całkowicie  sprzeczną  z du ch em  s tud iów  un iw ersy teck ich .  Czyż daw niej 
nie  w ędrow ano  z un iw ersy te tu  na un iw ersy te t ,  żeby tak ich  „ różn ic” z pożytk iem  
doświadczać? W iem  po sobie, bo jako s tu d en t  IV roku s tud iow ałem  na U niw ersy ­
tecie K aro la  i różnice między  naszym tradycy jnym  a znaczn ie  nowocześniejszym 
językoznawstwem czeskim wyszły mi tylko na dobre.

7. Z pracy Ja n u sza  Sławińskiego Koncepcja języka  poetyckiego krakowskiej aw an­
gardy korzys ta łem , pisząc własny d ok to ra t  o czeskiej aw angardz ie  poetyckiej. Jej 
główny m etodolog iczny  „ tr ik ”, po trak tow an ie  języka dok try ny  naukow ej jako po- 
e tenc ja lnego  języka p ro g ram u  poetyckiego, zd radz i ł  m i a u to r  wcześniej , z an im  
jego książka ukazała  się d ru k iem . Żałuję ,  że nie w ykorzysta łem  go w pełn i ,  p isząc 
swój d o k to ra t  o poezji czeskiej awangardy, ale -  jak mówi G om brow icz  -  było mi 
„wstydno” . N iesłusznie! W  zgodzie z tym, co n ap isa łem  o dok to rac ie  G łow ińsk ie ­
go, należało  w tym  zakresie  „spraw dzić” s tosowalność m etody  Sławińskiego. Ale 
jak tu  się mierzyć  z pracą, k tórą  Z dzisław  Ł a p iń sk i  nazw ał ćw iczeniem w yobraźn i 
m etodologicznej bez p recedensu  w polskiej polonistyce? Może gdybym  s tud ia  
do k to ranck ie  odbyw ał w IB L -u . .. I tak  m ia łem  szczęście, że pozwalając mi na s tu ­
diow anie  d rug iego  k ie ru n k u  profesor U rb ańczy k  zawyrokował: „Z ostan ie  pan  bo-
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hem istą ,  którego wykształcą nam  poloniśc i” . Z tego powodu, choć byl języko­
znawcą, zaliczam go w poczet swoich mistrzów.

8. Książkę Staszka Balbusa M iędzy stylami dosta liśm y wraz z żoną od au tora  
w czasie, kiedy byłem am basado rem  w Pradze  i na s tud iow an ie  tak  wyrafinowanej 
pracy nie m ia łem  czasu. Była moją p ierwszą w akacyjną  lek tu rą  po zakończeniu  
misji i czytając ją w pad łem  na pomysł, żeby zająć się pa lim psestow ym  c h a ra k te ­
rem twórczości H rabala .  Ta lek tura  to byl mój powrót do n auk i  po sześciu prawie 
latach pracy w MSZ.

9. W ychowany w d u c h u  s t ru k tu ra l izm u  polskiego i czeskiego byłem  zagorzałym 
antypsychologistą. To moje zacietrzew ienie  w zm ocniło  zagłębienie  się w krytyce 
F.X. Saldy, o k tórym  pisa łem  pracę hab il i tacy jną  (praca o języku kry tycznym  musi 
być z n a tu ry  antypsychologistyczna). Za późno czyta łem Jung a ,  żeby zrozum ieć  
wartość psychologii dla  li te ra turoznaw stw a. Dziś, z odm ienne j  perspektywy, p a ­
trzę na to inaczej i nie  mogę odżałować, że nie  pozna łem  osobicie A n ton iego  Kę­
p iń sk ie g o . . . A przecież wykładał w K rakowie w czasach, kiedy studiowałem ! Jego 
Schizofrenia  jest lek turą ,  do której często pow racam  i k tó rą  tu w pisu ję  z b rak u  od ­
powiedniej lek tury  l i te raturoznaw czej.

10. W p isu jąc  na koniec jedną pracę zbiorową: W  kręgu zagadnień teorii powieści, 
swego czasu z pewnością przełomową, a osobiście w ażną dla mojego sposobu czyta­
nia powieści, zauw ażam , że daję tym wyraz swojem u p oko len iow em u dośw iadcze­
niu  lek tu r  polonistycznych oraz kręgowi autorów, którzy  byli m o im i nauczycie la­
mi, a n iek tórzy  z czasem kolegami. N o  cóż, jest do nap isan ia  esej „O czy tan iu  z n a ­
jom ych” i taka lek tura  ma na pewno swoją poetykę zarówno w o d n ies ien iu  do dziel 
li terackich , jak i naukowych. Może nawet wobec dziel naukow ych  jest ważniejsza, 
bo lepiej się czyta profesora, którego słyszało się wcześniej na ka tedrze ,  kolegę, 
z k tórym  dyskutowało  się po jego referacie. N iew ątp liw ie  ankie ta  „Tekstów D r u ­
g ich” będzie miała także ten środowiskowy wydźwięk.
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